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  PROLOG


  Madison słyszała głosy dochodzące zsypialni.


  Budziły wniej lęk.


  Miała dwanaście lat, awłaściwie prawie trzynaście, więc nie było tak, żeby bała się byle czego albo żeby nie wiedziała, na czym stoi ten świat. Przeciwnie, dobrze wiedziała. Jej piękna, chimeryczna matka wyszła za mąż za równie chimerycznego iżywiołowego artystę Rogera Montgomery’ego iod tej pory zsypialni często dochodziły różne głosy idźwięki.


  Ale tej nocy...


  Coś było inaczej. Nie słyszała tak jak zwykle zaciekłej kłótni. Nie padały wzajemne oskarżenia oniewierność. Zpokoju dochodził nieznany, stłumiony głos...


  Był groźny, wcale nie zmysłowy, jego brzmienie przeszywało Madison dreszczem. Biło zniego zło. Powiedziała sobie jednak, że ponosi ją wyobraźnia, że może to nawet głos jej matki, bo przecież Lainie Adair wysoko ceniono jako aktorkę między innymi za niezwykłą umiejętność operowania głosem.


  Ale ten wsypialni nie należał do Lainie Adair. Madison była tego absolutnie pewna.


  Wiedziała, że to nie zabawa, odgrywanie jakiejś seksualnej fantazji. Wtym pokoju był ktoś, było coś... po prostu było zło.


  Zastanowiło ją, czy jest tam również Roger. Usłyszała głos matki, wznoszący się iopadający, znutą histerii, błagalny. Apotem znowu ten szept całkiem wyzuty ze zmysłowości.


  Głos obcego.


  Głos zła.


  Głos, który przyprawiał ją ogęsią skórkę.


  Wiedziona impulsem, wyszła zpokoju idrżąc, stała na korytarzu wobszernej bawełnianej koszuli, jak widmo zwiastujące śmierć. Bardzo chciała wejść do matki, lecz się bała. Jeszcze nigdy nie czuła takiego strachu. Mogła bez mrugnięcia okiem oglądać najokropniejsze horrory wtelewizji, zawsze była pierwsza do najdzikszych pomysłów. Wiele lat temu rzuciła wyzwanie upiorom wszafie iwampirom pod łóżkiem, postanowiwszy najzwyczajniej wświecie, że jej nie wolno się bać. Ciemność jej nie przerażała, Madison za nic by sobie na to nie pozwoliła.


  Ale tej nocy...


  Boże, tej nocy była przerażona. To przez ten głos. Przez jego brzmienie, syczące, przesycone złem. Korytarz wydawał jej się wtej chwili kilometrowy, choć wrzeczywistości od drzwi sypialni matki dzieliło ją najwyżej piętnaście metrów. Ale im bardziej starała się przesunąć wtamtą stronę, tym większa siła ją powstrzymywała. Strach ściskał za gardło, więc nie byłaby wstanie krzyknąć, nawet gdyby nie myśl, że nie wolno jej alarmować obcego.


  Wiedziała jednak, że musi się wkońcu poruszyć, zobaczyć, kto to jest.


  Chciała puścić się biegiem, ale nogi pętało przeczucie, że wtedy stałoby się coś strasznego.


  Tyle że itak już działo się coś strasznego, dlatego musiała być dzielna. Bezwarunkowo. Musiała powstrzymać zło.


  Zło unosiło się wokół niej, dusiło ją. Powietrze było od niego tak gęste, że zrobienie kroku stanowiło nadludzki wysiłek. Zdawało jej się, że drzwi pokoju matki pęcznieją iwyginają się, że promieniuje przez nie niesamowite, czerwone światło wodcieniu krwi.


  Próbowała przywołać na pomoc rozsądek.


  To na pewno tylko matka kłóci się zRogerem.


  Należało zachować spokój iposłuchać głosu rozsądku. Zapukać do drzwi iprzypomnieć matce, że jej córka potrzebuje przynajmniej kilku godzin zdrowego snu. Naturalnie, jeśli Lainie rzeczywiście pokłóciła się zRogerem, było bardzo prawdopodobne, że pogodzą się, zanim Madison dotrze do drzwi, awtedy wtargnięcie do środka...


  Nie miałaby nic przeciwko przerwaniu Lainie iRogerowi jakiejś perwersyjnej fantazji seksualnej, ale wiedziała, że nic takiego się nie stanie. Po prostu wiedziała.


  Czuła to samo, co wtej samej chwili czuła jej matka. ALainie się bała. Bliska rozpaczy, gorączkowo szukała jakichś słów, którymi mogłaby uspokoić rozmówcę. Próbowała...


  Madison skamieniała. Oblał ją zimny pot. Już nie tylko czuła to samo, co Lainie. Również widziała to samo.


  ALainie zobaczyła nóż.


  Wielki, połyskujący, ostry jak brzytwa. Lekko wygięty nóż do mięsa. Madison pamiętała go zkuchni. Miał swoje miejsce wzestawie noży, który stał na blacie. Teraz wprzyćmionym świetle sypialni zawisł wysoko wpowietrzu, nad ciałem Lainie.


  Lainie patrzyła na niego... Madison widziała to jej oczami.


  Anóż opadł zbrutalną, bezlitosną siłą.


  Lainie przenikliwie krzyknęła, ale Madison tego nie usłyszała, bo sama również dobyła zsiebie krzyk izgięła się wpół. Czuła. Wciąż czuła to samo, co matka.


  Nóż.


  Ranił ją. Rozszarpywał jej skórę imięśnie. Wbijał się wnią tuż poniżej żeber.


  Madison zachwiała się ioparła ościanę, przejęta rozdzierającym bólem istrachem. Przycisnęła ręce do tułowia izobaczyła na nich krew.


  Przeniknął ją lodowaty chłód. Otoczył mrok. Na oślep przesunęła dłonią po ścianie, szukając oparcia. Próbowała dobyć zsiebie głos, może znowu krzyknąć, zawołać opomoc, ale mrok ją przygniótł. Upadła na ziemię.


  –Madison, Madison!


  Ocknęła się, słysząc, jak ktoś gorączkowo powtarza jej imię. Otworzyła oczy. Leżała na kanapie wsalonie, aprzy niej był Kyle, syn Rogera. Miał osiemnaście lat, ponad pięć więcej niż ona, ale zachowywał się, jakby było tych lat co najmniej dziesięć. Czarnowłosy, zielonooki mięśniak, zawodnik drużyny futbolowej. Często go nienawidziła, zwłaszcza gdy nazywał ją „smarkulą”, „panną zmokrą głową” albo „siksą”.


  Ale gdy kolegów nie było wpobliżu iKyle’owi nie zależało, żeby zrobić wrażenie na przywódcach paczki, okazywał się całkiem porządnym facetem. Był solidny. Praktyczny. Gdy Madison zaczęła się skarżyć, że ma najbardziej zwichniętą rodzinę na świecie, powiedział jej, żeby przestała narzekać, bo przyrodnie rodzeństwo to częsty dar losu. Wgruncie rzeczy, gdyby Kyle nie był synem jej ojczyma, może nawet by się wnim zadurzyła. Ale tak, nie ważyła się nawet otym pomyśleć.


  No więc dobrze, może była wnieco lepszej sytuacji niż wielu ludzi. Lainie była fajna ipełna temperamentu. Wcale nie było źle mieć ją za matkę, aRogera za ojczyma. Jej ojciec, Jordan Adair, był światowej sławy pisarzem. Akomu to robi różnicę, ile kobiet Madison mogła wtym czy innym okresie nazywać macochami?


  Bywało, że Madison nienawidziła Kyle’a, ale niekiedy, gdy gryzła ją chandra, Kyle umiał ją rozbawić. Czasami, ale tylko czasami, miała wrażenie, że daje jej poczucie ciepła iotacza opieką. Czuła się wtedy, jakby miała gdzieś swoje miejsce wświecie.


  Wtej jednak chwili Kyle wpatrywał się wnią zielonymi oczami zasnutymi mgłą łez.


  –Madison? Madison... nic ci nie jest? Madison?


  Nieznacznie się odwróciła. Roger też tu był.


  Roger, który wcale nie ukrywał, że płacze.


  –Odsuń się, Roger.


  Ten głos należał do jej ojca. Niezastąpionego Jordana Adaira, przystojnego mężczyzny po czterdziestce, zgęstymi, długimi, siwymi włosami, siwą bródką iciemnymi, bystrymi oczami. Typowy wybór matki. Mężowie Lainie zawsze byli zupełnie inni niż ona. Najpierw gwiazdor rockowy, potem pisarz, artysta... Jordan też lubił kobiety zajmujące się sztuką, ale chyba był mniej wybredny. Miał wmałżeńskim dorobku śpiewaczkę operową, striptizerkę, baletnicę oraz Lainie, choć ostatnio wbrew regule wziął za żonę seksterapeutkę. Ale Lainie nie przestał kochać. Kochał ją zawsze. Madison wiedziała, że ta miłość obejmuje również ją.


  Jordan miał łzy woczach, tak samo jak Kyle iRoger.


  Iwtedy Madison usłyszała syreny, azaraz potem uświadomiła sobie, że wholu jest mnóstwo policji. Roger odsunął się na bok. Zobaczyła zszokowanych członków swojej rodziny: siostrę, dzieci ojca iojczyma.


  Najbliżej stały Jassy iKaila. Jassy, córka jej ojca zpierwszego małżeństwa, była pełną wdzięku, subtelną blondynką zciemnymi oczami. Kaila była jedyną rodzoną siostrą Madison. Obie miały po Lainie rude włosy iniebieskie oczy.


  Byli tam też jej bracia. Trent, syn jej ojca zdrugiego małżeństwa, miał jasne, rudawe włosy ibystre, ciemne oczy Jordana. Rafe, syn Rogera zpierwszego małżeństwa, który skończył już dwadzieścia lat, niczym nie przypominał Kyle’a ani Rogera. Jego oczy miały barwę zmatowiałego srebra, awłosy były bardzo jasne, jak uSkandynawa. On też stał teraz wmilczeniu, blady, ze strwożoną miną, apo policzkach ciekły mu łzy.


  Kaila, orok młodsza od Madison, choć często brana za jej bliźniaczkę, niespodziewanie głośno się rozszlochała. Kolana się pod nią ugięły, lecz na szczęście Rafe zdążył ją podtrzymać, zanim upadła.


  Nagle Madison wszystko sobie przypomniała.


  Zadrżała izaniosła się krzykiem. Wpobliżu byli sanitariusze zambulansu, więc człowiek wbiałym kitlu, nie zważając na jej krzyki, szarpaninę ihisteryczne próby wyjaśnień, wbił jej igłę wramię. Ktoś powiedział, że chyba nie powinna jeszcze rozmawiać zpolicją, azresztą nawet gdyby była wstanie, to jaka ztego korzyść? Apotem środek uspokajający zaczął działać iznów pochłonął ją mrok.


  Tym razem oprzytomniała wdomu ojca. Przy jej łóżku siedział Kyle. Usłyszała ciche szlochanie, dochodzące zdrugiego pokoju. Płakała jedna zjej sióstr.


  –Moja matka nie żyje – szepnęła.


  Zaskoczony Kyle podniósł głowę. Spojrzał na nią współczująco iskinął głową.


  –Ktoś ją zabił, Madison. Bardzo mi przykro. Twój tata jest zKailą, ale mogę go tu poprosić, jeśli...


  –Widziałam to, Kyle.


  Raptownie zmrużył oczy.


  –Widziałam – powtórzyła.


  –Co przez to rozumiesz? Przecież byłaś na korytarzu. Czy morderca cię minął? Widziałaś, kto to zrobił?


  Pokręciła głową, starając się znaleźć słowa opisujące to, co się stało. Do oczu napłynęły jej łzy.


  –Była przerażona, śmiertelnie przerażona. Zobaczyła nóż. Ja też go widziałam. Czułam go.


  –Madison, upadłaś ponad dziesięć metrów od jej pokoju. Czy byłaś wśrodku, wsypialni?


  Zaprzeczyła ruchem głowy.


  –Więc nie mogłaś niczego widzieć.


  –Nie wiem. Twarzy nie widziałam. Tylko nóż. Nóż spadający prosto na nią. Iczułam go. Czułam, jak ją rani...


  Znowu wstrząsnęły nią dreszcze, wybuchnęła płaczem. Jej matkę zabito, aona cierpiała ztego powodu tak, jakby wbijały jej się wserce miliony maleńkich noży. Lainie była nieobliczalna, uparta izupełnie zbzikowana, ale była też jej matką, opiekowała się nią, otaczała ją troską, śmiała się razem znią ikręciła głową nad jej wyczynami. Iznalazła czas, żeby wzeszłym roku na walentynki robić zjej klasą czerwone serduszka zprzetyczek do fajki. Teraz matka nie żyła iMadison nie wiedziała, jak znieść ten ból.


  Kyle nie próbował powiedzieć nic więcej. Usiadł obok niej na łóżku iniezgrabnie ją objął, aona płakała ipłakała bez końca. Wkońcu przyszedł ojciec iwyręczył Kyle’a, ale iwtedy nie przestała płakać. Próbowała mu powiedzieć, że widziała nóż iczuła, jak Lainie umiera.


  Ojciec był dla niej czuły idelikatny. Udawał, że jej wierzy, ale wiedziała, że to tylko udawanie.


  Przez następne dni itygodnie policja energicznie prowadziła dochodzenie. Szczegółowo przesłuchano różnych mężów Lainie, uznawszy za pewnik, że morderstwa dokonał Roger albo Jordan wnapadzie zazdrości. Renomowane magazyny wałkowały ten temat równie starannie, jak brukowa prasa.


  Policjanci przesłuchiwali również Madison. Wielu policjantów. Ci zMiami ici zhrabstwa Dade. Powiedziała im, że widziała nóż iczuła, jak matka umiera. Też jej nie uwierzyli. Ale jeden policjant był przynajmniej milszy od pozostałych. Niejaki Jimmy Gates. Pracował wwydziale zabójstw od niedawna, był młody, miał ciepłe, piwne oczy, jasne włosy, ajego spokój itakt działały na Madison kojąco. Chciał się od niej dowiedzieć tylko tego, co widziała. Specjalnie dla niego wróciła myślami do tamtej nocy. Znów zobaczyła nóż iwtedy uzmysłowiła sobie, że morderca nosił cienkie rękawiczki wcielistym odcieniu, podobne do lekarskich.


  Zdumiało ją, lecz również zaniepokoiło to, że może przywołać przed oczy ten obraz.


  Rogera omało nie aresztowano pod zarzutem morderstwa, jej ojca również. Ale nie było dowodów, że jeden znich zabił Lainie. Wchwili jej śmierci Kyle, Kaila iMadison byli wdomu, Roger pojawił się wkrótce potem. Natomiast Kyle niezwłocznie zadzwonił do Jordana Adaira. Podczas przesłuchań policja sugerowała, że Roger mógł zabić Lainie, opuścić dom przez okno, pozbyć się narzędzia zbrodni iwrócić normalną drogą, by udać, że znalazł żonę. Adom Jordana stał wodległości kilku minut piechotą, więc również Jordan zdążyłby popełnić zbrodnię, pozbyć się śmiercionośnej broni iwrócić do domu. Co dziwne, Jordan iRoger nie oskarżali się wzajemnie. Aponieważ policja nie miała dowodów, wkońcu zostawiła ich wspokoju.


  „Time”, „Newsweek” i„People” zamieściły artykuły znagłówkami typu: „Czy za pieniądze można kupić niewinność? Amerykańska sprawiedliwość”.


  Jimmy Gates nadal prowadził rozmowy zMadison. Za każdym razem zpowagą słuchał, gdy opowiadała, co wtedy widziała iczuła. Próbował jej pomóc, żeby zobaczyła więcej, ale chociaż starała się ze wszystkich sił, zawsze kończyło się na ręce odzianej wrękawiczkę. Wkońcu ojciec powiedział policjantowi, żeby jej więcej nie męczył. Ale Madison sprzeciwiła się, chciała, żeby Jimmy dalej przychodził.


  Dwa miesiące po śmierci Lainie aresztowano podejrzanego.


  Był to stary, nienormalny włóczęga, niejaki Harry Nore. Madison widywała go wielokrotnie na ulicach Coconut Grove. Żebrał na skrzyżowaniu Bird iautostrady numer 1. Czasem wykrzykiwał coś oJezusie ijego powtórnym przyjściu albo, dla odmiany, otym, że nadchodzi szatan, który utopi wszystkich wmorzu płomieni. Początkowo aresztowano go za włamanie do domu sąsiadów. Ukradł żywność, co można było przeboleć, ale przy okazji napełnił kieszenie rodzinnymi klejnotami. Policja zastała go wkuchni na krojeniu chleba.


  Kroił go nożem do mięsa.


  Harry Nore miał na szyi złoty medalik ze świętym Krzysztofem, który należał do Rogera Montgomery’ego. Gdy wyszło to na jaw, policja zaczęła się zastanawiać, czy Nore nie jest kimś więcej niż zwykłym złodziejem. Oddano do analizy nóż, którym kroił chleb, iodkryto na nim ślady krwi.


  Była to krew Lainie.


  Odciski palców Nore’a pasowały do tych, które znaleziono wsypialni zamordowanej. Poza tym Nore był notowany wpolicyjnych rejestrach. Zdążył odsiedzieć wyrok za zabicie żony bardzo podobnym nożem.


  Niemniej jednak Harry Nore, zawszony włóczęga zwyłupiastymi oczami, nigdy nie stanął przed sądem, oskarżony ozamordowanie Lainie Adair Montgomery. Gdy przedstawiono mu zarzut, zaczął bredzić: Bóg wrzucił mu nóż do kapelusza. Bóg powiedział mu, kto jest dobry, akto zły. Wprawdzie przyznał się do zamordowania Lainie, wytłumaczył jednak, że to diabeł przyszedł po swoje. Lainie była piękna ido szpiku kości zła. Taka piękna, że mąciła mężczyznom wgłowach, budziła wnich myśli operwersji igwałcie. Była diabelskim pomiotem, więc diabeł przyszedł po swoje. Miała zabójczy wdzięk.


  Harry’ego Nore’a poddano badaniom psychiatrycznym, apotem osadzono wzakładzie dla niebezpiecznych dla otoczenia umysłowo chorych wpółnocnej części Florydy. Nore miał makabryczny, prawie bezzębny uśmiech, który obiegł okładki prawie wszystkich znaczących magazynów wStanach Zjednoczonych. Zwyglądu pasował na maniaka omorderczych skłonnościach, apolicja, detektywi iludzie miejscowego prokuratora okręgowego byli zadowoleni, mogąc powiadomić Madison ijej rodzinę, że sprawa morderstwa została wyjaśniona. Nore’a zatrzymano znożem wręce, aon sam przyznał się do popełnienia zbrodni.


  Madison nie rozumiała, dlaczego nie sprawiło jej satysfakcji, że sprawiedliwości stało się zadość. Zadawała sobie pytanie, czy może dlatego, że wzięcie pod klucz Harry’ego Nore’a nijak nie mogło przywrócić Lainie do życia. Amoże dlatego, że jedną zposzlak były odciski palców, aona dobrze wiedziała, że morderca był wrękawiczkach.


  Wkażdym razie policja była szczęśliwa inawet Harry Nore był szczęśliwy. Nie musiał już więcej żebrać, amimo to trzy razy dziennie dostawał jeść.


  Życie toczyło się dalej – wbrew przekonaniu Madison, że to niemożliwe. Ichociaż nigdy nie przestała nosić wsercu żałoby po matce, na jej twarzy pojawiał się coraz częściej wyraz rezygnacji ipogodzenia zlosem. Nawet hałas wprasie itelewizji wkońcu ucichł itylko czasem na którymś kanale telewizji kablowej pokazywano program oLainie, jej szalonym życiu itragicznej śmierci.


  Madison zKailą zamieszkały uojca. Kyle, Jassy iTrent wyjechali studiować, każde na innym uniwersytecie. Rafe skończył Florida International University izaczął pracować na nowojorskiej giełdzie. Madison uczyła się, często chodziła na potańcówki iprywatki, eksperymentowała zmakijażem, goliła sobie nogi, przekłuła uszy do kolczyków, aprzed Halloween ufarbowała włosy na jaskrawy odcień niebieskiego. Czas mijał, miłości przychodziły iodchodziły. Jej ojciec ożenił się dwa razy wciągu trzech lat. Obie kobiety znikły zjego życia tak szybko, że Madison ledwie zapamiętała ich imiona.


  Powoli zaczęła zapominać, że naprawdę widziała nóż, który zabił jej matkę.


  Była młoda, ażycie biegło swoim torem. Wiedziała, że zawsze będzie pamiętać ikochać Lainie, ale zkażdym dniem było coraz więcej drobnych spraw, które nabierały coraz większego znaczenia. Jej uwagę zajmowało rodzeństwo. Jassy, która się nią opiekowała. Kaila, która jej potrzebowała. Kyle, który chwilami był miły, lecz zaraz potem doprowadzał ją do szału; grał twardego mężczyznę, lecz traktował ją zwielką delikatnością, gdy najbardziej potrzebowała pomocy.


  Cóż, trzeba było żyć dalej ikoniec.


  Jej cierpienie ilęk powoli cichły.


  Ale Madison wyrastała na żywy obraz swej matki.


  Los zaś zdecydował, że trwoga będzie jej towarzyszyć jeszcze długo.


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Dwanaście lat później...


  Madison czuła, jak osacza ją senna wizja, iinstynktownie broniła się. Próbowała się zbudzić.


  Na próżno, sieć snu oplatała ją coraz bardziej.


  Słyszała swój śmiech, choć tak naprawdę to nie była ona. Stała się inną kobietą, ze świata snu. Urodziwą, uwodzicielską, zdługimi, kasztanowymi włosami. Wyjeżdżała dokądś samochodem zoszałamiającym mężczyzną. Była bardzo podniecona. Oczekiwanie ją uskrzydlało. Wiedziała, że będą się kochać. Chciała tego. Chciała, by wziął ją wramiona iuwiódł, by po weekendzie wreszcie mogła podzielić się nim zprzyjaciółkami. Ze śmiechem opowiedzieć, jak ma na imię ijaki zniego wspaniały kochanek. Tu iówdzie szepnąć onim coś wtajemnicy koleżankom zpracy, wspomnieć, że jest niewiarygodnie romantyczny iże czekają ich gorące chwile. Będzie szczęśliwą, zakochaną kobietą ze swym mężczyzną, który odwzajemnia jej uczucia...


  Wiedziała jednak, że coś jest nie tak, jak być powinno. Krzyknęła we śnie, ale to nie pomogło. Wciąż była urodziwą kobietą, kipiącą podnieceniem, tęsknotą, zwykłym ludzkim pragnieniem, by być pieszczoną ipodziwianą... O, Boże. Było coś żałosnego wtym niezaspokojeniu.


  Za szybą przesuwały się widoki. Madison poznawała je inie poznawała zarazem. Chciała się zbudzić, żeby zatrzymać rozwój wydarzeń, ale nie była wstanie.


  Para wsamochodzie przekomarzała się iśmiała. Madison nie widziała twarzy mężczyzny, ale widziała piękne, długie, ciemnorude włosy kobiety powiewające na wietrze.


  Zapadł mrok. Czas płynął...


  Teraz byli wsypialni. Wsłabo oświetlonym hotelowym pokoju. Kobieta znów się śmiała, zachwycona. Całowali się, szeptali sobie czułości. Mężczyzna rozpiął guziki jej bluzki... po jednym... dotknął jej ciała... pogłaskał...


  Madison chciała odwrócić wzrok. Przyglądając się tak intymnej scenie, czuła się jak mimowolny klient peep-show. Rudowłosa kobieta była gotowa na wszystko, byle tylko zadowolić kochanka. Spletli się nadzy na łóżku. Kobieta pozwoliła się odwrócić na brzuch. Palce mężczyzny wsunęły się jej we włosy iodchyliły głowę. Kobieta zerknęła kątem oka na kochanka iwtedy zobaczyła...


  Nóż... O, Boże, nóż spadający prosto na nią...


  Madison ocknęła się ze snu, rozpaczliwie starając się nie krzyknąć. Nie wolno jej było przestraszyć córki, która właśnie oglądała wideo usiebie wpokoju. Straszne. Madison wciąż drżała. Już od dawna nie miała tak realistycznego sennego koszmaru.


  Zerknęła na zegarek. Dochodziła piąta po południu. Przypomniała sobie, że obiecała tego wieczoru zaśpiewać. Nie spodziewała się, że zaśnie, nie planowała drzemki. Ajuż na pewno nie zamierzała śnić. Zwłaszcza takich snów, przerażająco plastycznej makabry...


  Wstała ikilka razy nerwowo przemierzyła pokój. Potem wybrała numer Jimmy’ego Gatesa. Wciąż jeszcze był wpracy.


  –Madison? – spytał, usłyszawszy jej głos.


  –Jimmy, ten sen...


  Wmilczeniu wysłuchał jej opowiadania.


  –Jimmy, czy coś się stało? Czy wiesz, oczym mówię?


  Niespokojnie drgnęła, gdy się zawahał. Tak, musiało coś się stać.


  –Niezupełnie... To znaczy, nie jestem pewien, czy było właśnie tak, jak opisujesz, ale... Posłuchaj, prowadzę właśnie śledztwo. Miałem do ciebie zadzwonić po niedzieli. Potrzebuję twojej pomocy. Będziesz przez weekend uojca, prawda?


  –Tak.


  –Wobec tego przyjadę po ciebie wponiedziałek rano. Tymczasem postaraj się dobrze bawić. Iucałuj ode mnie Carrie Anne. Może zresztą na chwilę do was wpadnę. Wkażdym razie nie martw się. Wtej chwili itak nie możesz pomóc nikomu innemu, tylko sobie.


  Skinęła głową iodłożyła słuchawkę, apotem westchnęła zadowolona, że kontury sennej wizji powoli się zacierają. Nienawidziła takich snów.


  Przesunęła szczotką po włosach. Ajednak znowu zatelefonowała do Jimmy’ego. Ibyła zdecydowana zrobić wszystko, co wjej mocy, tak samo jak kilkakrotnie wcześniej. Na szczęście te sny nachodziły ją rzadko. Ale gdy tylko mogła wczymś pomóc, pomagała, choć zdawała sobie sprawę, że nie uda jej się zaradzić całemu złu na świecie. Ba, nie umiała zaradzić nawet kłopotom we własnej rodzinie.


  Te sny zaczęły się uniej od czasu śmierci matki.


  Położyła się na łóżku iwbiła wzrok wsufit. Natłok wspomnień ją przygniatał, wolałaby się od niego uwolnić. Przez pierwsze pięć lat po śmierci matki nie miała żadnych wizji.


  Apotem nawiedził ją pierwszy sen.


  Wychodziła zobcego domu. Ukradkiem, na palcach. Uświadomiła sobie, że wdłoni trzyma pistolet. Usłyszała hałas izobaczyła samochód. Była zdenerwowana, bo samochód, nie wiadomo czemu, należał do niej, aona wiedziała, że ktoś próbuje go ukraść.


  Wysunęła się za próg, uniosła pistolet...


  Poczuła nagły ból wramieniu izbudziła się zkrzykiem, drżąc irozcierając własne ramię.


  Była wdomu ojca, wsypialni, którą dzieliła ze swą siostrą Kailą. Kaila siedziała na łóżku pod przeciwległą ścianą. Nagle przebudzona, przecierała oczy.


  –Madison? Madison, co się stało? – Zeskoczyła na podłogę, szybko przeszła przez pokój iusiadła na krawędzi jej łóżka.


  Często zdarzało im się kłócić, jak to siostrom, zwłaszcza że były prawie rówieśnicami. Ale jednocześnie łączyła je silna więź. Charakterem bardzo się różniły, za to zwyglądu prawie wcale – mogły uchodzić za bliźniaczki.


  –To nic takiego. Tylko zły sen – zapewniła Madison.


  –Boli cię ramię?


  –Słucham? Nie. – Wciąż jednak je rozcierała, chociaż trudno byłoby jej wyjaśnić dlaczego. Zrobiła uspokajającą minę ipokręciła głową. – Nic mi nie jest. Przyśniło mi się jakieś okropieństwo, ale już wszystko wporządku. Przepraszam, że cię zbudziłam.


  –Co ci się śniło?


  –Coś bardzo głupiego. Byłam kimś zupełnie innym, wcudzym domu. Ktoś próbował ukraść mój samochód. Miałam pistolet ichciałam zatrzymać złodzieja, ale coś uderzyło mnie wramię, więc się zbudziłam. Beznadziejne, nie?


  Kaila wzruszyła ramionami.


  –Dziwne. Jesteś pewna, że już wszystko wporządku?


  Nie ulegało wątpliwości, że nazajutrz pokłócą się ojakiś kosmetyk albo oto, kto komu zabrał nowe dżinsy. Ale tymczasem... Madison skinęła głową, aKaila serdecznie ją uściskała idopiero wtedy wróciła do łóżka.


  Gdy po kilku dniach sen wciąż tkwił wświadomości Madison, zatelefonowała do Jimmy’ego Gatesa. Nie było go wpracy, więc zostawiła tylko informację, kto dzwonił, bo nagle poczuła się głupio.


  Tego samego popołudnia, gdy Darryl Hart, przedmiot westchnień wszystkich dziewczyn ze szkoły, odwoził ją do domu, zobaczyła na szerokim podjeździe przed domem ojca samochód iznajomą postać opartą omaskę. Detektyw Jimmy Gates. Nieco się postarzał, włosy na skroniach zaczęły mu przedwcześnie siwieć. Budził szacunek, jak przystało na człowieka, który przez ostatnie pięć lat dostał kilka wyróżnień iawansów.


  Madison patrzyła na niego zrosnącym zakłopotaniem. Nie powinna go niepokoić tym telefonem. Przecież miała tylko zły sen, nic więcej.


  Darryl dobrze znalazł się wroli szkolnego wzoru męskości. Wopiekuńczym geście położył dłonie na ramionach Madison.


  –Kto to jest? Co się stało?


  –Nic złego, Darryl. To tylko stary przyjaciel naszej rodziny. Powinnam znim porozmawiać na osobności. Zadzwonisz do mnie później?


  –Jasne. Ale chyba nie powinienem cię zostawiać ztym facetem. Ostatnio zdarzają się różne dziwne historie.


  –Nie ma sprawy, Darryl. On jest gliną.


  Darryl odjechał znieszczęśliwą miną, do ostatniej chwili obserwując ją we wstecznym lusterku. Jimmy uśmiechnął się do niej.


  –Cześć.


  –Cześć, Jimmy. Wciąż brygada antynarkotykowa? – spytała.


  Wzruszył ramionami.


  –Wiesz, że niczego takiego nie ma.


  –Czyli nadal wydział zabójstw.


  –Owszem, nadal. Ichcę wiedzieć, dlaczego do mnie zadzwoniłaś.


  Zawahała się, zaraz jednak powiedziała ośnie iprzeprosiła, że zaprząta mu tym głowę. Starała się, by zabrzmiało to rzeczowo, bo nie chciała wyjść na głupią.


  Jimmy spojrzał wjakiś odległy punkt, przez kilka sekund zatrzymał na nim wzrok, po czym zwrócił się do niej.


  –Słyszałaś osprawie Petersona?


  Skinęła głową. Udawała, że nie czuje zimnego dreszczu. Słyszeli otym wszyscy wmieście. Earl Peterson usłyszał hałas na dworze, więc wyjął zszafy trzymany pod kluczem, legalnie posiadany pistolet iwyszedł przed dom, by sprawdzić, co się dzieje. Ktoś go napadł izastrzelił zjego własnej broni. Oszóstej rano żona znalazła zwłoki.


  –Pomyślałem, że może będziesz mogła mi pomóc – powiedział Jimmy.


  –Naprawdę?


  –Nie należało do niego telefonować. Czuła, że jej niedobrze. Nie, żeby nie chciała pomóc Jimmy’emu, wolałaby jednak nie wiedzieć niczego, co jest dla niego przydatne. Bała się.


  –Masz szczególne zdolności, Madison. Pomożesz mi?


  Jej ojcu by się to nie spodobało, ale przecież miała już prawie osiemnaście lat. Widziała wtelewizji cichą rozpacz pani Peterson iwiedziała, że gdyby tylko mogła, zrobiłaby wszystko, by ulżyć jej cierpieniu.


  Podeszła do samochodu. Jimmy otworzył przed nią drzwi, więc usiadła na miejscu obok kierowcy. Pojechali pod dom Petersona.


  Na wysadzanym drzewami podjeździe stało bmw. Madison podeszła do niego, tak bardzo spłoszona trudnym do wyjaśnienia, złowrogim chłodem, który nagle ją ogarnął, że omal nie uciekła. Do zrobienia tych kilku kroków zmusiło ją jedynie wspomnienie łez pani Peterson.


  Potem stanęła nieruchomo.


  Zamknęła oczy. Zobaczyła obraz tamtej nocy, poczuła wzbierający gniew. Słyszała oddech, początkowo spokojny, potem coraz bardziej urywany. To był pan Peterson. Ujrzała jego dłoń zpistoletem, gdy ostrożnie obchodził auto, zbliżając się do mrocznej postaci, usiłującej włamać się do środka.


  Nagle drgnęła, zcienia wyłonił się bowiem niespodziewanie drugi człowiek iuderzył Petersona. Ten syknął zbólu iupuścił broń. Madison krzyknęła, poczuła ból wramieniu, ten sam ból, którego doświadczyła we śnie. Skuliła się, przyciskając ramię do ciała. Wciąż wszystko widziała.


  Napastnik poderwał pistolet zziemi. Pan Peterson spojrzał na niego.


  –Chwileczkę... – powiedział ibyło to jego ostatnie słowo.


  Wysoki, chudy facet zjasnymi włosami, ostrzyżonymi na jeża, zerknął na Petersona izzimną krwią pociągnął za spust, raz idrugi.


  Madison czuła siłę uderzenia pocisków, trafiających ją wklatkę piersiową. Nie krzyknęła, ale przycisnęła dłonie do zranionego miejsca.


  Przeniknął ją chłód, dojmujący chłód, którego doznał krwawiący Peterson.


  Przez cały czas widziała, co się dzieje. Morderca odwrócił się do swego kompana iobaj przebiegli przez ulicę, kierując się ku wielkiemu, pustemu parkingowi.


  Morderca przystanął, chciał zawrócić, ale kompan go powstrzymał ipociągnął za sobą. Znów zerwali się do biegu. Madison obserwowała tę scenę, dopóki śmierć nie zasnuła oczu Petersona czarnym woalem.


  Jimmy pomógł jej wstać. Czuła, że ion drży.


  –Nie powinienem cię tu przywozić. Boże, tylko popatrz na siebie. Jesteś zlana potem icała się trzęsiesz.


  Energicznie pokręciła głową.


  –Nic mi nie jest. Naprawdę nic, słowo. – Zawahała się. – Mogę ci dać rysopis mordercy.


  Jimmy przeczesał włosy dłonią.


  –Nie jestem pewien, czy sam mogę wto uwierzyć. Jak mam przekonać jeszcze kogoś, że potrafisz... widzieć oczami wyobraźni.


  –Policja korzysta czasem zusług... no, tych... – zaczęła, ale wzdrygnęła się iurwała.


  –Jasnowidzów – podsunął jej Jimmy.


  –Nie jestem jasnowidzem – zaprotestowała. – To mi się zdarzyło tylko dwa razy. Ale mogę dać waszemu specjaliście od portretów pamięciowych dokładny rysopis mordercy.


  Tak też się stało. Policja odnalazła człowieka odpowiadającego rysopisowi ipoddała go rutynowemu przesłuchaniu. Mężczyzna sądził widocznie, że poszlaki są mocniejsze, bo szybko się załamał iprzyznał do zbrodni. Po tym wydarzeniu Jimmy wymógł na Madison obietnicę, że będzie telefonowała do niego po każdym dziwnym śnie.


  Ale następnym razem sen był owiele bardziej osobisty.


  Icałkiem zmienił jej życie.


  Madison skończyła szkołę średnią zwyróżnieniem. Zamierzała wyjechać na studia do Waszyngtonu ispecjalizować się wkryminologii, podobnie jak Kyle, który niedawno uzyskał magisterium iznalazł pracę wFBI.


  Kyle przyszedł na zakończenie roku szkolnego. Ostatnimi laty nie widywali się zbyt często, na co dzień Kyle był przecież daleko, aśmierć Lainie wznacznym stopniu rozbiła „rodzinę”. Ale na tę uroczystość stawił się wraz zresztą przyszywanych krewnych.


  Przywiózł ze sobą nowo poślubioną żonę. Na imię miała Fallon, była śliczna iidealnie do niego pasowała, ucieleśniała bowiem ideał piękna. Kyle był wysoki, muskularny ibardzo przystojny, ona dla kontrastu – drobna, jasnowłosa, smukła, zoczami jak bursztyny iseksowną figurą. Madison podświadomie pragnęła, by dziewczyna okazała się głupią laleczką. Ale nie. Była podobnie jak Kyle świeżo po studiach ipracowała wSmithsonian Institution. Miała tyle wdzięku, że ujęła Madison prawie natychmiast. Wytłumaczyła więc sobie, że zapewne odniosłaby się krytycznie do każdej kobiety tulącej się do Kyle’a, bo Kyle jest jej... Nie, po prostu jest sobą. Ale chociaż wmawiała sobie, że się wnim nie durzy, była to nieprawda. Zżerała ją zazdrość.


  Tej nocy pierwszy raz poszła do łóżka zDarrylem Hartem. Darryl był wniej zakochany na zabój ichciał wyjechać na studia na ten sam uniwersytet. Zazdrościły jej tego wszystkie koleżanki iprzyjaciółki.


  Darryl zrobił wszystko jak należy. Ichociaż trochę ją to bolało, nie było takie okropne. Wniczym nie przypominało jednak opisów zksiążek, które Madison wcześniej czytała, chociaż Darryl zapewnił ją, że zczasem kobieta doznaje coraz więcej przyjemności.


  Miała nadzieję, że istotnie tak jest, ibardzo starała się nie okazać rozczarowania. Darryl był wkońcu bardzo porządnym facetem.


  Spotykała się znim przez pierwsze trzy lata college’u.


  Apotem... potem znowu miała sen.


  Wiedziała, że Fallon spodziewa się dziecka. Mieszkali wtedy zKyle’em niedaleko siebie, on na przedmieściach Waszyngtonu, wMarylandzie, tuż za granicą Dystryktu Kolumbii, ona wGeorgetown, lecz mimo to go unikała. Kilka razy zjedli obiad we czworo, ona, Darryl, Kyle iFallon, izawsze wszyscy wspaniale się bawili, wszyscy zwyjątkiem jej. Dlatego znalazła pretekst, by położyć kres tym spotkaniom. Potem wymawiała sobie, że jest okropna. Powinna cieszyć się szczęściem Kyle’a iFallon. Kyle był jej przyjacielem. Pomógł jej przetrwać najgorszy okres życia, więc to zupełnie naturalne, że czuła się od niego wpewien sposób uzależniona. Nie było to jednak zadurzenie. Miała przecież Darryla imusiała przyznać, że jest stały wuczuciach. Podziwiał ją izawsze mogła na niego liczyć. Co więcej, był przystojny, zbudowany jak młody bóg. Naprawdę to doceniała.


  Pasowali do siebie znakomicie.


  Właśnie on spał znią tej nocy, gdy przyśnili jej się Kyle iFallon.


  Fallon leżała po swojej stronie łóżka, rzucała się iprzewracała zboku na bok. Była wzaawansowanej ciąży, okrąglutka jak pomidor, amimo to wciąż piękna. Potargane blond włosy otaczały jej twarz odelikatnych, ściągniętych bólem rysach.


  Kyle był przy niej, próbował jakoś jej pomóc, dodać otuchy.


  –To na pewno dziecko, musimy jechać do szpitala.


  –Za wcześnie, prawie dwa miesiące za wcześnie!


  –Ale masz torsje. Musimy natychmiast zawieźć cię do szpitala. – Stanął nago przy łóżku, umięśniony iopalony. Madison we śnie próbowała odwrócić wzrok, ale nie mogła. Miała wrażenie, że jest wtym samym pokoju.


  Kyle szybko się ubrał. Włożył skarpetki ibieliznę, dżinsy ibawełnianą koszulkę. Wzuwając buty, zatelefonował po ambulans. Fallon była tym bardzo zdenerwowana.


  –Masz gorączkę, dzieciaku – powiedział do niej. – Potrzebujemy pomocy jak najszybciej.


  Madison przeżywała to samo, co Fallon. Było jej gorąco, gorąco, tak gorąco... jakby wrzucono ją wogień. Nie czuła bólu, tylko ten żar. AKyle był przy niej, trzymał ją za rękę. Ten dotyk podnosił Fallon na duchu. Gdyby tylko nie było jej tak gorąco. Apotem nagle zaczęła trząść się zzimna. Iznów zalała ją fala gorąca, iznów zrobiło jej się zimno...


  –Madison, Madison!


  Drgnęła iszeroko otworzyła oczy.


  Darryl potrząsał nią zzatroskaną miną.


  –Madison, kochanie, masz jakiś koszmarny sen. Zbudź się. Co się stało?


  Była cała mokra. Zrzuciła zsiebie koc. Darryl ją objął, aona instynktownie się wniego wtuliła.


  –Chcesz mi opowiedzieć, co to było?


  –Nie, nie, nic się nie stało. Już dobrze. Dziękuję ci, Darryl. Jesteś wspaniały. – Pocałowała go. Ale kiedy chciał ją pocieszyć, odsunęła się od niego iskuliła, bo nie mogła pozbyć się niepokoju.


  Trzy dni później sen potwierdził się wwiadomości nagranej przez kolegę Kyle’a na jej automatycznej sekretarce. Fallon umarła wskutek powikłań jakiejś rzadkiej choroby wirusowej, awraz znią także jej nienarodzona córeczka.


  Pogrzeb odbył się wpiątek wmiasteczku Manassas, wWirginii. Madison spotkała tam całą swoją rodzinę. Jej ojciec zawsze utrzymywał doskonałe stosunki zKyle’em iRafe’em, wciąż przyjaźnił się też zRogerem Montgomerym. Darryl, naturalnie, poszedł na pogrzeb razem znią.


  Kyle wyglądał okropnie. Nie miał jeszcze dwudziestu sześciu lat, ale pasemka włosów na skroniach już zaczynały mu siwieć. Rozpaczał strasznie. Madison patrzyła na to odrętwiała.


  Wkościele klęczała ze spuszczoną głową przez większą część żałobnej ceremonii. Bała się, że jest potworem iże to jej zazdrość zabiła Fallon. Głos rozsądku próbował ją przekonywać, że to niemożliwe, lecz nadal miała bardzo przykre przeświadczenie, że wtrudny do określenia sposób ponosi odpowiedzialność za tę tragedię. Najchętniej wstałaby iuciekła.


  ZKyle’em była sam na sam tylko krótką chwilę. Podszedł do niej, gdy klęczała przy trumnie wczasie pożegnania rodziny ze zmarłą.


  Ukląkł obok, aona ze wszystkich sił starała się nie rozpłakać, gdy poprawiał książeczkę do nabożeństwa wdłoniach żony.


  –Gdy już zbliżał się koniec, powiedziała mi, że wiesz – szepnął nagle. Spojrzał na Madison tak, że przeszły ją ciarki. – Cieszyła się ztego, że jesteś znami. Powiedziała mi, że powinienem się tobą zaopiekować.


  Wcale nie patrzył jednak na nią jak na podopieczną. Prawdę mówiąc, gapił się na nią tak, jakby widział demona zpiekła rodem, jakby chciał, by znalazła się wjednej chwili jak najdalej od ciała jego ukochanej żony.


  Madison odwzajemniła to spojrzenie.


  –Nie mam pojęcia, oco jej chodziło – skłamała. – Przykro mi, Kyle. Bardzo ci współczuję.


  –Nie masz pojęcia? – powtórzył. Wjego głosie był tłumiony gniew. – Co zciebie za czarownica, Madison? – szepnął, amoże jej się tylko zdawało.


  Zobaczyła, jak jego złożone dłonie, oparte otrumnę, kurczowo się zaciskają. Czuła jego siłę igniew. Zaraz jednak Kyle rozprostował palce, jakby zdał sobie sprawę znapięcia, które nim owładnęło. Zerknął na dłonie, awjego błękitnych oczach zalśnił bezbrzeżny smutek. Znów zaczął powoli zaciskać palce, jakby chciał chwycić Madison za gardło, jakby ion zastanawiał się, czy może być wjakiś sposób odpowiedzialna za to, co się stało.


  –Nie! – szepnęła Madison iuciekła. Siłą woli przetrwała resztę ceremonii, apotem poszła do domu Kyle’a, wktórym po nabożeństwie zeszła się rodzina iprzyjaciele. Gdy żegnała się zKyle’em iRogerem, który stał ujego boku, zjej słów biło przekonanie, że coś się nieodwołalnie zmieniło.


  Niezwłocznie zmieniła główny przedmiot studiów zkryminologii na teorię przekazu informacji. Zawsze unikała związków zgrą aktorską, ze względu na matkę, izpisaniem, ze względu na ojca, odkryła jednak żyłkę do fotografowania – ichociaż nie chciała pozować, znów ze względu na Lainie, czyniła wyjątki dla przyjaciół ze szkoły fotograficznej, którzy potrzebowali pomocy, przygotowując teczki zpracami dla przyszłych zleceniodawców.


  Na wiosnę, podczas kilkudniowego wypadu do Las Vegas, wzięła ślub zDarrylem. Dokładnie dziewięć miesięcy później urodziła córkę, Carrie Anne Hart.


  Darryl znalazł pracę wbiurze projektowym wFort Lauderdale. Madison trochę się udzielała na pokazach mody, niekiedy pozowała do fotogramów, ale przede wszystkim była matką, jednocześnie zaś sama próbowała fotografować.


  Któregoś dnia, dwa ipół roku po ślubie, Darryl wrócił do domu izastał Madison we łzach. Zaczął wypytywać, co się stało, co jest nie tak. Wszystko jest wporządku, próbowała mu wytłumaczyć. Tylko znią jest coś nie tak. Zich małżeństwem. Zrozumiała, że nie kocha go tak, jak powinna.


  Wtedy Darryl przyznał się, że wcale nie jest taki wspaniały. Iopowiedział jej oswoim romansie zsekretarką.


  Madison nie bardzo rozumiała, dlaczego wpadła wszał, skoro jednocześnie była wściekła na siebie, że tak naprawdę nigdy Darryla nie kochała. Darryl chciał jakoś wszystko naprawić. Był taki skruszony, że ledwie mogła na to patrzeć.


  Wkońcu, co było dość dziwne, udało im się rozstać wzgodzie. Pozostali dobrymi przyjaciółmi.


  Później jednak Darryl zmienił pracę iprzeprowadził się do Waszyngtonu. Chciał zacząć wszystko od początku iMadison to rozumiała.


  Gdy wszystkim trojgu pasowały terminy, Madison pilnowała, by Carrie Anne mogła spędzić zojcem kilka dni, anawet tydzień. Wolne chwile wykorzystywała na pozowanie. Zczasem zaczęła to robić częściej.


  Któregoś razu, gdy miała akurat sesję na Key Largo, upiła się zkoleżankami drinkami, które miejscowi barmani zwali Nawałnicą. Nie wiedziała nawet, jak to się stało, że znalazła się na estradzie przy hotelowym basenie izaczęła śpiewać standardy zmiejscowym zespołem. Jeszcze bardziej ją zdziwiło, że idzie jej to tak gładko.


  Wpadła wpanikę dopiero wtedy, gdy jeden zfotografów pokazał jej zdjęcia, które zrobił wczasie tego występu.


  Wyglądała dokładnie tak, jak Lainie przed śmiercią. Miała długie, gęste, kasztanoworude włosy iwielkie oczy lśniące błękitem. Wprawdzie była wyższa, miała około metra siedemdziesięciu, ale klasyczny owal twarzy, kształt nosa iust... wszystko to odziedziczyła po Lainie.


  Jednak choć szczerze kochała matkę, nie chciała wyrosnąć na jej kopię, nieobliczalną, upartą kobietę, traktującą mężów jak papier toaletowy, nieliczącą się zuczuciami innych...


  Joey King, lider hotelowego zespołu, chciał, żeby zaczęła śpiewać znimi na stałe. Był młody ipełen zapału.


  –Posłuchaj, jesteśmy okrok od czegoś naprawdę dobrego. Sprzedałem kilka swoich piosenek, grube ryby zmuzycznej branży przychodzą nas posłuchać...


  Madison dokończyła drinka iwstała.


  –Nie chcę być piosenkarką, Joey. Mam córkę. Co ja na to poradzę, że życie zawodowe układa mi się lepiej, niżbym chciała.


  –To dlatego, że jesteś podobna do matki jak dwie krople wody – powiedział.


  Przeszyła go wzrokiem iwzruszyła ramionami.


  –Przepraszam cię, ale twoja matka była sławna – ciągnął Joey. – Widziałem mnóstwo jej zdjęć, więc wiem, że wyglądasz prawie tak samo, jak ona. Czy właśnie dlatego nie chcesz śpiewać?


  –Zrozum, Joey, że nie mam ochoty na trasy koncertowe...


  –Wporządku, nie musimy nigdzie jeździć, obiecuję.


  –Dla zespołu trasy są bardzo ważne. Można na nich wypłynąć albo pogrzebać swoje szanse.


  –Pamiętaj, że ja też mam żonę idwoje dzieci – powiedział Joey. – Wiele grup daje sobie radę, śpiewając wjednym miejscu inagrywając wstudiach. Mamy tu przecież kilka doskonałych studiów. Realia życia trochę przygasiły moją żądzę sławy imajątku – dodał kwaśno. – To co, nagrasz znami kilka numerów? Izaśpiewasz od czasu do czasu, jak znajdzie się na widowni jakiś ważniak wsmokingu?


  Jeśli nawet jego zapał trochę przygasł, to Joey pozostał niepoprawnym marzycielem. Madison go lubiła. Zawsze mówił, co myślał, ibył uczciwy. Poza tym naprawdę znakomicie się bawiła, śpiewając zzespołem.


  Wzruszyła ramionami.


  –Jasne, że tak – odpowiedziała. – Jasne.


  Madison zamknęła na chwilę oczy ispuściła nogi złóżka na podłogę. Dość myślenia oprzeszłości. Należało wziąć się do roboty.


  Jej życie się ustabilizowało, aona była szczęśliwa. Tak przynajmniej sobie powiedziała.


  No, może nie całkiem szczęśliwa, bo brakowało jej spokoju. Była młodą, rozwiedzioną matką, mieszkającą wjednym mieście zwiększością swojej rodziny, otaczali ją więc kochający ludzie, lecz mimo to zachowała niezależność.


  Miewała dziwne sny iwtedy dzwoniła do Jimmy’ego. Ale nie zdarzało się to zbyt często, więc nie musiała się bać oswą psychiczną równowagę. Czasem jeździła zJimmym na miejsce zbrodni imogła coś wyczuć szóstym zmysłem lub na chwilę wcielić się wpostać ofiary. Jeszcze rzadziej zaś dręczyły ją koszmarne wizje.


  Tak jak tego dnia...


  Poprawiła fryzurę, wygładziła spódnicę ijeszcze raz przyjrzała się swemu odbiciu wlustrze.


  –Nie jęcz, Madison! Może nie śpiewasz radośnie jak skowronek, ale przynajmniej jesteś zadowolona zżycia!


  Niestety, jej odbicie pozostało śmiertelnie poważne. Nie mogła się odprężyć.


  Miała wrażenie, że historia zatacza koło. Że przeszłość wraca izatruje jej życie...


  Odpędziła te przygnębiające myśli. Ten wieczór był przeznaczony na pracę. Wponiedziałek musiała pomóc Jimmy’emu, tak jak pomagała mu przedtem. Ale tego wieczoru mogła zjeść kolację zCarrie Anne ijej tatą, apotem wziąć się wgarść ipośpiewać.


  Idąc do pokoju córki, nie mogła jednak pozbyć się trudnego do określenia, lecz bardzo rozstrajającego uczucia. To nie były tylko strach iból, które wjej śnie przeżywała obca kobieta.


  Wjej sercu zagnieździł się niepokój.


  Coś znacznie bardziej osobistego.
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